


[image: ]









[image: rysunek]





















[image: rysunek]

WARSZAWA 2019







Opracowanie graficzne: Andrzej Barecki

Redakcja: Katarzyna Wójcik

Korekta: Jolanta Spodar



W książce wykorzystano zdjęcie wykonane przez autora.

Wszystkie teksty zamieszczone wksiążce były drukowane

w „Gazecie Wyborczej” i„Książki. Magazyn doczytania”



Wydanie elektroniczne 2019



ISBN 978-83-244-1026-2 (EPUB); 978-83-244-1026-2 (MOBI)



Copyright © byJanusz Rudnicki

Copyright © byWydawnictwo Iskry, Warszawa 2018



Wydawnictwo Iskry

al. Wyzwolenia 18

00-570 Warszawa

tel. 228279415

iskry@iskry.com.pl

www.iskry.com.pl



Konwersja publikacji dowersji elektronicznej

[image: publio.pl]







SPIS TREŚCI




W stronę biografii
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W stronę biografii






Józef Piłsudski
 Wkołnierzu zkobiet



Iwona Kienzler

Kobiety wżyciu Marszałka Piłsudskiego

Bellona 2014



Sławomir Koper

Józef Piłsudski. Fakty itajemnice

Bellona 2013





Oprócz nich coś tam zsieci, wiadomo. Pozycja druga, choć wdzięczy się komercyjnie słowem „tajemnice”, jest wmiarę rzeczowa, ale pozycja pierwsza wymaga silnych nerwów. Takie coś naprzykład: „Przyjmując dzisiejszą terminologię, Piłsudskiego możemy nazwać «łamaczem serc niewieścich»”. Halo? To książka wydana dziś, nie przed wojną, już bardziej pasowałoby Casanova. Lub to: „Turyści dosłownie rozpływają się wzachwytach nad urzekającym krajobrazem”. Żeniby jak dosłownie, każdy płynie winną stronę? Lub to to: „Bez wątpienia matka Marszałka była jedyną kobietą wjego życiu, której nigdy nie zdradził iktórą kochał naprawdę”. Jakby wyjęte zhumoru zzeszytów, conie? Lub tytuł pierwszego rozdziału: Maria Piłsudska – sielskie dzieciństwo pod okiem kochającej matki, coto, kurwa, jest? Imatka ta opowiada małemu Marszałkowi opolskich patriotach, opowiada „historię ich życia, złożonego naołtarzu Ojczyzny”. Włosy sobie wyrywam, ale uważnie, tylko te zodrostami, więc jakiś pożytek ztego zdania jest. Inakoniec perła wkoronie: „Ta kobieta była żywym dowodem nato, iżtermin Matka Polka, tak znienawidzony przez współczesne polskie feministki, nie był jedynie pustym frazesem”. Ja pierdolę,to jakby spod ręki premier Szydło, ale trudno, poużyciu dmuchawy dotych zmurszałych, patriotycznych liści dochodzę dogleby pełnej faktów iczerpię znich garściami.

No dobra. Dostartu gotowi?

Matka

Ja, Maria Billewiczówna, świeć Panie nad moją duszą...

No więc ja, Maria Billewiczówna herbu Mogiła, urodziłam się poto, aby urodzić Józefa Piłsudskiego, couczyniłam idumna jestem ztego całym jestestwem swoim. Czy był kiedyś wojczyźnie naszej ktoś, którego kochali nawet warszawscy złodzieje iwdniu pogrzebu jego ogłosili, żenaten czas zaprzestają swojej działalności? Nie było. Czy jakakolwiek matka urodziła kiedykolwiek takiego syna? Nie urodziła.

Tak było. Zakochał się wemnie Józef Wincenty Piłsudski, miał lat trzydzieści, ja dwadzieścia jeden, byłam, hm, byłam ładna, tak, napewno, wdzięk miałam iczarująca byłam, ipodobałam się mężczyznom, chociaż miałam piegi, awtedy mieć piegi nie uchodziło, wadą to było, ale jakoś mi one nie zaszkodziły, ach, cotam piegi, nie zaszkodziło mi nawet to, żelekko kulałam, tak, wwieku lat siedmiu miałam operację stawu biodrowego.

Józef brał udział wPowstaniu Styczniowym, które to padło, ale on zwycięską ręką wyszedł zniego wten sposób, żeomoją poprosił, aja mu ją dałam, itak zostało dokońca życia jego imojego.

Dałam, bokochałam, anie powinnam, aon poprosił, bokochał, anie powinien, borody nasze skoligacone, pokrewieństwo bliskie, bliskie tak, żemusieliśmy odyspensę naślub prosić, której nam udzielono.

Naszym gniazdem był dworek wZułowie, zdala odmiast, doWilna sześćdziesiąt kilometrów. Ptaszków mieliśmy tyle, ile miesięcy wroku, rodziłam wporze kwiatów wiosennych lub zimowych szronów, ale dwa, bliźnięta, wypadły nam zgniazda, ledwo cosię urodziły, być może, być może to przez nasze pokrewieństwo, boprzecież Helena, najstarsza nasza córka, była, no, niezbyt lotna umysłowo była, półidiotka, tak, powiem, tak nauczyciele mówili nanią wszkole: półidiotka, najmłodszy, Klemens, miał kleptomanię, Brońciu, już potem, kiedy został etnografem, zasypiał wpołowie własnego wykładu, ale to nic, najgorzej było zMarią, dokońca życia wszpitalu psychiatrycznym, ija wtym wszystkim, wsamym środku nieszczęść tych, coraz bardziej słaba icoraz bardziej chora przez to rodzenie, ostatnie pieniądze naleczenie szły, raz było tak, żemój ukochany Ziuk doszkoły nie mógł iść, bomajtek nie miał, myślałam, żeserce mi pęknie, było tak, ale było też siak, życie jest jak rollercoaster, jak mawiał książę Witold, ijeszcze jest tak, żewięcej się pamięta dobrego niż złego, dlatego Ziuk powtarzał będzie kiedyś, żedzieciństwo miał sielskie anielskie, ipamiętał będzie rzeki, jeziora, lasy ibaśniowe krajobrazy, anie głupie majtki jakieś.

Ojcem Józef był dobrym, dzieciom gry izabawy wymyślał, bajki ilegendy opowiadał, walce dla nich ikomponował, igrał, ale gospodarz zniego marny, osiemset hektarów pól uprawnych ilasów mieliśmy, postawił nanowoczesność, dworek wybudował, tak, stodoły, chlewnie, tak, icotam jeszcze, ale nie zaswoje, zadłużył się, boliczył naduży zysk zfabryki drożdży, isię przeliczył, gdyby to było jeszcze wszystko, dopracy naroli kupił nowoczesne maszyny zzagranicy, ale chłop nasz ciemny, umie tylko sochą ibroną,to te maszyny rdzewiały wstodole, ach, gdyby to było jeszcze wszystko, gorzelnię założył, dobrze, spirytus znaszych ziemniaków przedni, ale kiedy przyszło dopędzenia, zabrakło pojemników, nie pomyślał, coto się działo, zdomu trzeba było brać szybko wszystkie kotły, ronda, stągwie, kubły, nie pomogło, spirytus lał się wziemię, ata przecież już itak mokra odnaszych łez zaPolskę wolną, racz nam zwrócić Panie, ale się zagospodarował ten Kmicic mój.

Ach, gdyby to jeszcze było wszystko. Pożar wybuchł, osiem lat miał Ziuk, asceny oglądał dantejskie, nie miał kto gasić, bomężczyzn nie było, bopojechali przeciągać nowy kocioł parowy, nieszczęsny zarządca majątku naszego znowu coś nowego kupił, pożar objął wszystko, kobiety ratowały siebie idzieci, spalił się dworek iwszystko wokół, spalił się chlew istajnia, zapłonęły ogniem świnie ikonie, aja stałam obok zdziećmi isłyszałam ten kwik irżenie, isłyszę jeszcze dziś, nie mogły uciec, spaliły się żywcem.

Dzieci moje, wszczególności Ziuka iBronisława, wychowałam wmiłości doPolski inienawiści doMoskali, baśnie polskie im opowiadałam iopatriotach polskich im opowiadałam, żeby nanich wyrośli, cosię też stało, ich miłość doPolski naszej rosła wraz znimi, ikiedy oni już wyrośli,to ona rosnąć nie przestała.

Oj tak, oj tak, rozpieściłam ja tego Ziuka, żebardziej już nie można było, wszystko, wszystko zaniego robiłam itak mu zostało, już naswoim nie umiał zrobić nic oprócz herbaty, tak niezaradny, jaki był, zginąłby bez tych kobiet, amoże nie tak, żeniezaradny, może poprostu leń, ach, cotam, wiem, matka nie powinna tak mówić, ale Broniu miał rację, tylko Ziuk iZiuk, Ziuk najważniejszy, tak, najważniejszy, moje oczko wgłowie, był taki, no, śliczny był, jak królewicz, imiał taką aurę, zaktórą lubili go wszyscy, taką lekkość, wszkole dobre stopnie miał, zdolny był, choć mało się uczył iczęsto wagarował, Brońciu uczył się pilnie, amiał gorsze oceny imówił mi... a, oni uwielbiali chodzić, jak nie szło poulicach,to wdomu, ciągle chodzili, więc mówił mi: mama, ja się uczę dwie godziny, achodzę jedną, aZiuk uczy się jedną, achodzi dwie, ilepsze ma stopnie niż ja. Nie mógł się Brońciu nadziwić, żeZiuk tyle ma szczęścia, ale przecież szczęście sobie wybiera, dokogo się uśmiechnie, nie uśmiecha się dokażdego, przeważnie dotych, cogo lekceważą. Tak, jeden był poważny, opanowany, drugi wesoły, pełen radości życia. Pedagog wszkole napisał onim, żewcodziennym życiu wykazuje się „dumą zeznaczną ilością miłości własnej”.

Mam czterdzieści lat. Ziuk ma siedemnaście. Zaraz umrę. Tak szybko, zaszybko. Ale tyle dzieci powiłam, żecoś zacoś. Mój testament to moje dzieci. Pośmierci odbędę jeszcze jedną podróż, doWilna, Ziuk każe przewieźć tam moje zwłoki. Napisze, żeby armaty zagrzmiały salwą pożegnalną tak, coby się wszystkie szyby wWilnie trzęsły. Jedno wiem, nauczyłam go samodzielności myślenia. Itego, żeczłowiek wtedy wart tego mienia, kiedy własne przekonania bez względu naskutki potrafi wyznawać czynem. Swoje zrobiłam, odchodzę ztego świata, jak zwykle lekko kulejąc. Ziuk nie będzie sierotą, matkę zastąpi mu Polska. Będzie miała piegi, pomnie.

Pierwsza miłość (1)

nazywam się Leonarda Lewandowska zdomu...

z jakiego domu iskąd wogóle,to bez znaczenia, liczę się tylko dlatego, żebyłam jego kochanką, nazywam się tak, jak mnie nazywał

nazywam się Leosia, Olesieńka, Miła, Mileńka, Kochana, reszta bez znaczenia

on był naSyberię zesłany ija byłam, zima miała osiem miesięcy, on miał dwadzieścia lat, noc miała dwadzieścia godzin, ja miałam lat dwadzieścia sześć

w lecie, cobyło krótkie, chodziliśmy pociemnym lesie, korony drzew tajgi tak gęste, żesłońce przebić się nie mogło, może tam, nie wiem, bonigdzie nie ma otym, może tam oddałam mu się poraz pierwszy, nie wiem, ważne, żeto wemnie stał się mężczyzną

chciałam, żeby to zesłanie trwało zawsze, każdy robił, cochciał, przeważnie nikt nic nie robił, była biblioteka, gazety, awieczorami biesiady,to były wczasy nakoszt państwa, nie wierzcie wmit męki polskich zesłańców naSyberii, jeszcze dorabiać mogliśmy, Ziuk był korepetytorem dzieci zesłańców, nauczył się stawiać pasjanse ipić herbatę, tylko to umiał zrobić sam, nic więcej, ani posprzątać, ani poprać, rozpuściła go ta jego matka, jakby jedynakiem był

to zesłanie to dla mnie jak dopust Boży, pierwsza moja iostatnia miłość, taka nazabój, zabiłam się przez niego, tylko nie wiem jak, zwariowałam dla mężczyzny zdwiema wybitymi jedynkami, dostał odstrażnika kolbą wwięzieniu idlatego zapuścił te wąsy, pięknej jego twarzy nic szpecić nie mogło, ja też byłam krasawica, włosy krótkie dotyłu spięte miałam ioczy wielkie piękne smutne

mieszkaliśmy razem, małżeństwo, mężem mi był ten mój płowy narcyz, aja mu żoną, ach, żyliśmy jak wraju, mroźnym, ale raju

ażskończyło się dla mnie zesłanie, dla niego jeszcze nie, wyjechałam doIrkucka, żeby stamtąd dalej, dodomu, umieraliśmy nasuchoty ztęsknoty, ażudało mu się doIrkucka przyjechać, tam byliśmy razem miesiąc, musiałam jechać dalej, miał dojechać zamną, nadworcu przysięgliśmy sobie miłość nazawsze, ja słowa dotrzymałam

czekałam, pisaliśmy listy, moje zaginęły, może je zniszczył, może mu wstyd ich było, ztym pisaniem dla mnie popolsku doniego to był problem, złościł się, żetak ten jego polski kaleczę, żeherezje popolsku wypisuję, ażwłosy mu dęba stają, też mi znalazł się mistrz mowy polskiej jeden, jakby on go nie kaleczył, czasami mówił ipisał tak pokracznie, żezeza dostawałam, ikiedy miałam nauczyć się porządnie tego polskiego, opolskiej gramatyce myśleć, kiedy kochałam go tak, żeani myśleć, ani spać, ani jeść nie umiałam?

pisał cotydzień, najczęściej oswojej kawalerskiej niedoli, przez całe dnie herbata, mleko ijaja, pokój brudny, żeażstrach, raz przybrał się dowymiatania, ot icałe jego gospodarstwo odsiedmiu boleści

gospodarstwo cara, Cygankę starą spotkał naulicy, poprosił, żeby mu przyszłość zkart wywróżyła, aona patrzyła naniego długo, potem wzięła jego dłoń, przyjrzała się, krzyknęła: „carom budiesz!” iuciekła

tak tęsknił, żenic robić nie mógł, nic czytać, gazet nawet, wkarty tylko grał, napisał, żewstyd mu przed samym sobą takiego spędzania czasu, amoże sobie tylko tak wymyślił? Żeztęsknoty czytać nie może, bomu się czytać nie chciało? boleń zniego był czasami

miał dwa marzenia, sławę imnie, chciał, żebym mogła powiedzieć, żem nie darmo go pokochała

głupi

i tak bym... itak też napisał: „wszak ty byś mnie kochała inie sławnego, tak jak mnie kochasz teraz”

kochałam zabardzo, pisałam, żemartwię się oniego ionas, coznami będzie, żemartwię się ozdrowie jego, tryb życia izłe jedzenie jego, chyba zaczęłam go tym męczyć, chyba chciał, żebym go naduchu podnosiła, serce mu krzepiła, oświetlanej przyszłości pisała, anie młotkiem zlamentu doziemi wbijała, stracił cierpliwość, napisał, żeja bez niepokojów żyć nie mogę ijak już nie mam powodów dolęku,to jestem wstanie nienormalnym tak długo, ażnową możność znajdę, żeby męczyć siebie ijego

nowe możności pojawiły się jak nazawołanie, jego lepem nawielbicielki były komplementy, umiał je prawić, napisał, żeto dzięki rodzicom, tak go dobrze wychowali, temu „wychowaniu” uległa niejaka panna Lidia, pisał, żefacetka miła, dba oniego, ijak ma katar,to robi mu srogie wymówki, myślałam, żewrócę tam izgniewu wyrwę wszystkie drzewa ztajgi, dobry uczynek, ziemia nareszcie słońce bypoczuła

listy przychodzić zaczęły coraz rzadziej, jak krople zkranu, ażkapać przestały, cztery miesiące nic, ażprzyszedł ten, wktórym napisał, żenie jest mnie godzien iżyczy mi szczęścia, czyli ma poprostu inną, jakie to typowe dla nich, nie jestem ciebie godzien, ach, Piłsudski, ależ zciebie taktyk odsiedmiu boleści, wwojsku lepiej sobie poradzisz

w końcu przyznał się, żema inną, awłaściwie miał, bojednak miłość domnie zwyciężyła, ona odeszła zgoryczą, aon został zplamą wżyciu, jak znam jego wątpliwą higienę osobistą,to nie pierwsza jego plama inie ostatnia

wybaczyłam mu tę zdradę, nie wiem, może nie pojego myśli, może chciał, żebym znim zerwała, ale ja wybaczyłam, napisałam: „pisz”, bopoprosił mnie odepeszę, miałam napisać „nie pisz”, jeśli koniec, a„pisz”, jeśli nie, Leosia, mówili mi, toż on niewart jednej łzy, aja nie, ja czekałam nakażdy list, każdego dnia, raz, dwa, trzy, cztery... ażdostu osiemdziesięciu, doostatniego, napisał popół roku, zCiechocinka, wrócił doPolski popięciu latach, domnie naUkrainę nie przyjechał, otwierałam ten list zbólem żeber, tak mi serce onie waliło, otworzyłam, przeczytałam nagłówek iusiadłam: „Szanowna Pani Leokadio”, tak napisał, idalej coś tam zdawkowego, aja dalej, dalej czekałam, ażdoczekałam się dnia, wktórym przyszła wieść ojego ślubie, tak, wtym dniu umarłam, ale nie wiem, powiesiłam się czy otrułam, nigdzie nie ma otym ani wzmianki, czy dyndałam nasznurze nad ziemią, czy zust toczyła mi się pienisto-krwista wydzielina? amoże krew szła mi zżył ikapała napodłogę coraz wolniej iwolniej, ztaką częstotliwością, zjaką przychodziły jego listy, apotem kapać przestało, kto wie, nazywałam się Leosia, Olesieńka, Miła, Mileńka, Kochana, reszta bez znaczenia

Żona
Maria Juszkiewiczowa

Nazywam się Maria Juszkiewiczowa. Byłam niewiastą nietuzinkową. Byłam Piękną Panią zWilna, tak mnie nazywano, ale tak między mną awachlarzem,to bardziej seksowna byłam niż piękna. Izmysłowa. Tak, lubiłam te rzeczy nad wyraz.

Odwa lata, odwa lata byłam odniego starsza, nie miało to żadnego znaczenia, kiedy się poznaliśmy, miało potem, kiedy się rozstawaliśmy.

Urodziłam się wrodzinie zamożnej iinteligenckiej, ojciec lekarz, mama pani domu, ale wykształcona iuzdolniona muzycznie. Dom państwa Koplewskich był otwarty, życie towarzyskie, awnim wszyscy wcieniu zakwitającej panny Marii.
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